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Ważne przemiany w świecie.
Trzeba stwierdzić, że każdy z nas żyje głów ­

nie dniem powszednim. Na pierwszy plan wysu­
wa się to, co nas naibardziej dotyka Mówimy 
o ilościach  dniówek na kopalni, o turnusach, o ewen­
tualnej poprawie, o konw encji wręglowej, o płaceniu 
pensji — to są przeważnie tematy, które nas n a j­
bardziej poruszają. I często, żyjąc dniem powszeil 
nim, nie dostrzegamy, co zaszło na szerokim  świe­
cie. Tymczasem ludzie ODserwujący życie na szer­
szym świecie stwierdzają, że ludzkość przeżywa 
obecnie drugi etap duchow ych ^przemian. Pierw­
szy etap n astąp ił zaraz po wojnie, która „przeorała 
krwawym pługiem życie duchowe św iata i zbu 
rzyła podstawy życia które dotąd obowiązywały."

Ludzie zaczęli uciekać ja k  gdyby ud tego, co 
czcili przed wojną. W o jn a  podważyła wszelkie 
zasady, nic więc dziwnego, że zaraz po wojnę masy 
ludzkie odrzucały to, co było święte i ważne dla 
nich przed wojną.

Za tym odruchem  niebezpiecznym  m as poszła 
inteligencja. Na drodze rozum owej zaczęto udo­
wadniać, że takie pojęcia jak  Bóg, wiara, m oral­
ność, patrjotyzm , w ierność m ałżeńska są już prze­
starzałe — człow iek powojenny może sobie radzić 
bez tych pojęć. 1 otóż*skutki takich bałam utnych 
teorji były opłakane.

Ludzie przez 10 lat po wojnie żyli w ciągłym  
zam ęcie i niepewności. Po świecie hulały n ajbar­
dziej niedorzeczne teorje i poglądy. W  tej próżni 
ideowej znalazły swoje podłoże najrozm aitsze he­
rezje, sekty i przewrotne hasła. Aż w końcu za­
częło się to wszystko przeżywać. Człowiek zro­
zum iał, że życia swego nie może opierać na pu­
stych hasłach, na demagogji, że płynąć bez steru 
bez kierunku — to nic innego, jak  tylko zbliżać 
się do katastrofy.

I byłoby do niej doszło na całym  świecie, 
gdyby nie wola poszczególnych jednostek, które

zorjentow ały się w porę i zaczęły ujm ow ać ster 
w swoje ręce i nadawać określony kierunek życiu. 
Masy poddały się zam iarom  tych jednostek, bo 
już m iały dosyć chaosu, życia z dnia na dzień — 
już je  d ław iła pustka ideowa, ta pohulanka ha 
seł dem agogicznych, które okazały się pustem i 
dźwiękami- Masy zapragnęły czegoś pozytywne­
go, na czem mogłyby oprzeć swe życie. P o  wojnie 
najbardziej zlekcew ażono sobie pojęcia B o g a  i O j­
czyzny.

P o  woinie dostatecznie było wymówić słowa: 
„Bóg i O jczyzna", aby być zakwalifikowanym do 
rzędu ludzi zacofanych, m ało inteligentnych.

Zastrzegam  się, że pojęć tych nie biorę w zna­
czeniu jakiem ś pohtycznem, ale życiowem. W  ty 
ciu — pojęcia „Bóg i O jczyzna" streszczają  n a j­
istotniejsze, najśw iętsze uczucia ducha ludzkiego.

Tak było w pierwszych 10 latach pow ojen­
nych. O becnie zaczął się już nieśm iały powrót 
do tych dwu pojęć: Bóg i O jczyzna. Pow rót ten 
dokonuje się powoli — bo postarano się d okład­
nie ośm ieszyć te pojęcia. Z religji, z katolicyzm u 
uczyniono dziwoląga. S łu szn ie  zaznacza jedno 
z pism, że potrafiono tak oczernić słow o „K atoli­
cyzm", że gdy kto je  w m aw ia , w człow ieku m a­
jącym  pietensje do kultury zjawia się obraz de­
wotki (tałszywej), w ykręcającej gałk i oczne ku nie­
bu, a plotkarski język ku bliźniemu. W ten spo­
sób wielu ludzi inteligentnych zapatruje się na ka­
tolicyzm, który przecież odegrał i odgrywa tak 
ważną rolę w dziejach ludzkości, ogarniając swo 
im wpływem ca łe  życie ludzkie.

A |ak rozprawiono się z patrjotyzm em ? O j­
czyzna -w  myśl teorji pow ojennych — to rów no­
znaczne z pojęciem  zachłanności, m orderczej walki, 
w ojennej masakry.

Spryciarze powoienni um ieli wmówić w ludzi, 
że groza wojny istnieje tylko dlatego, ponieważ 
istnieje m iłość do w łasnego Kraju.


